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E l i z a  (sama.)
J u z  sióilmu ; —  miasto budzić 

się zaczyna po śnie i odpoczynku 
do trosk i pracy.  —  J a  tylko 
nić mogłam snu przywołać .  —  
W r a z  z pokojem duszy ,  z czy­
stością m yś l i ,  zn ik ną ł ,  uleciał.  
—  I robola nie idzie; —  rwie się 
n i t k a ,  igła błąka się jak  w ręku 
pięcioletniej dziewczynki : (od­
chodzi od okna i rzuca robotę.;) 
gdzie/. W a c ł a w ?  Zaledwie od ­
prowadzi ł  mię do d r z w i , od­
szedł nie ści snąwszy za r ę k ę ,  
nie rzekłszy s łowa.  —  Czy mi 
się m a rz y ło ,  z e  go H enry k  przy­
b y w a ł ? —  d a w n ie j ,  gdyśmy z j a ­
kiej zabawy wraca l i ,  z lakiem 
upodobaniem opisywał mój u- 
b i o r ,  moje po w odzen ie , mój ta ­
niec. —  11 o dawniej  śledził mię 
okiem miłośc i;  d z i ś ,  a b !  dziś 
j a  na nię nie zasługuję.  —  M o ­
gą/. te uczucia szacunku i p rzy­

j a ź n i ,  jakie jeszcze w sercu mo-  
jćm dla niego zostały,  zastąpić 
miejsce mi łości ,  jakiej  mu po­
t r z e b a ,  i do jakiej  ma  p ra w o ?
—  B o /.e !  zmiłuj  się n a dem ną .— • 
T u  po win no ść ,  t am niepojęty 
powab ciągnie moje myśli .  —  
Ale  j u ż  się stało.  —  Dzięki Ci 
B o / .e ,  żem się zdobyła na tyle 
siły!— zerwany ten łańcuch kwie­
cisty,  rozdar ta  czarująca zasłona,  
przez którą grzćcb i występek  
nabywały powabu niewinności .
—  Oba czyłam ich szkaradne  o- 
blicze i odwróc iłam oczy —  na 
wieki.  O!  przychodź  W a c ł a w i e  ! 
p rzychodź  mój mężu  ! odbierz 
ślub powtórny  przywiązania i 
wiary  od żony n a w r ó c o n e j , —  
(słucha) —  idz ie ,  dawno  z  taką 
radością nie wi ta łam pr z y b y w a ­
ją cego .  —  D a w n e  wrażenia  w r a ­
c a j ą ,  może i dawniejszy pokój 
zawita pod ten dach cichy,  i da­
wniejsze s z c z ę ś c ie  progi te p rze­
s t ą p i : —  T o  nie on !
(Doktor w chodzi, siada zmoi'do- 

wany. )
E l i /, a .

Dzień dobry c i , kochany
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do kt o rz e ;  czemużeś lak zmę­
czony ?

D o k t o r .
J u z  dw a razy byłem pode- 

drzwiami  wasze mi ; jeszcze nie 
wróc i ł  ?

E l i z a .
W a c ł a w  ?

D o k t o r .
0  kogoż mógłbym się pytać ?

E liza  (schylając oczy.)
O d prow adz i ł  mię do d o m u ,  

sam odszedł nie wiem dokąd.
D o k t o r .

1 lak cierpliwie go  czekasz?
E l i z a .

Ma mże przyczynę bydź nie­
spokojną?

D o k t o r .
Mas z ze prawo bydź spokojną?  

—  wieszze ile jedna chwila  może 
zasiać niedoli?

E l i z a .
Przes t raszasz  m i ę ;  wiedział-

żebyś co 1
D o k t o r .

Możeszże po wied z ie ć , źe nic 
nie wiesz ?

E l i z a .
Tak j e s t ,  w rzeczy s a m e j ,  

zdaje mi się, żem słyszała,  w t e n ­
czas , gdy  mi się słabo zrobiło,  
l a m ,  gdyś  był przy m n ie ,  że 
go  H rabi a  wzywa ł  do siebie.

D o k t o r .
Otóż  to są skutki  igrania z obo­

wiązkami , k tórycb su row a  świę-
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tość powinna  wrażać  us z a n o w a ­
nie. -— Zycie ,  moja  P a n i , j e s t l o  
ś w ią ty ni a ,  w której bóz two za ­
wsze obecne nie cierpi obrazy .—  
T w ó j  mąż  nie wraca ,  i każda 
sekunda wydaje mi się coraz 
d łu ż s z ą ,  coraz nieznośniejszą.  

E l iza  (porywa na siebie chustkę.) 
Bądź  zdrów doktorze.  

D o k t o r .
D o k ąd ?

E l i z a .
Pytasz  mię ?  —  Okrutn i !  T a k ­

że to wa m  ła two ro zed rżeć serce 
kobićly !

D o k t o r .
Co zamyślasz?

E l i z a .
Rzucić  się między ich or ęże ,  

przez te piersi niech icli zelazo 
przechodzi ,  nim serce którego-  
kol wiek z nich dos ięgnie : —  p u ­
szczaj  mię !

D o k t o r .
St ó j !  — tam go n i ć m a — b y ł ,  

ale już go  n i e m a , powiadam ci. 
E l iz a .

A gdzie on? (IV a claw wchodzi.) 
Jes teś  W a c ł a w i e ?
{ IV a d <1 w odpycha ją  zlekka  od sie­

bie i odwraca sip.)
E liza  (odstępuję.)

Biada  m i !
D oktor  ( odprowadza go na stro ­

nę .)
Miałżcbyś się dopuścić jakiej 

zbrodni .
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W a c ł a w .
Elizo !

E l i z a  (przystępując nieśmiało.)
Myźu !

W a c ł a w .
Idź pożegnaj  dz iec i , —  za 

chwi lę  wyjeżdżamy.
E l i z a .

Dokąd ?
W a c ł a w .

Idź  pożegnaj  dziec i ,  —  a zo­
s t a w  nas.  (Eliza wychodzi pła­

cząc.)
D o k t o r .

Szaleńcze ! war lbyś  , abym en; 
samem u sobie z o s t a w i ł !

W  ACŁAW.
W ł a ś n i e  też sam sobie radzie 

zamyślam.
D o k t o r .

Żołnierz nosi przy boku o ryż na 
o b ro n ę  k r a j u , p rzeciw wspól ­
nemu n ieprzyjac ie lowi;  użyć go ,  
wtenczas  tylko ma p r a w o ,  gdy 
go powinność  upoważnia .  —  
Ale sztylet  lub t r u c i z n y ,  czy 
nu s iebie ,  czy na drug ich ,  nosi 
lylko przy s ob ie ,  —  zabójca.

W a c ł a w .

W i ę c  j u ż  wiesz,  żem twojy sza­
ły zbada ł .— Ryła to myśl prze lo­
tna ,  dzika,  —  jak uczucia,  które 
mną  wtenczas  mio ta ły.— P r z y j a ­
cielu mój ! — da w ny ,  jedyny,  ty 
miy z n a s z ^  po jm uje sz ,  że cz ło­
wiek taki pik ja ,  nić mógł  wó\\  - 
czas nie wpaśdź  na jakieś przed-

s iywziye ie , pełne rospaczy.  —  
Zamkn ię ty  w sobie , —  od pół- 
roku  wiycej żując i t rawiąc g o ­
rycz , wśród przymusu  w y r z u ­
tów i poniżenia pydząc godz iny 
walk i niepokoju , wczora j  s ta ­
nąłem u kresu.  —  P os t r zeg łe m,  
że pierś moja wezbrana  , że bo­
leść musi  z b r zegów swveh w y ­
lać ,  lub ją rozerwać.  —  W  t a ­
kiej to chwili  uzbroi łem siy o 
ry ż e m ,  jak ty m ó w i s z ,  zbóje­
ckim.  —  Chociaż , -— d a r u j ,  j a  
to u.vazam za lekars two,— wszak 
i wy go używacie.  —  Różnica  
lylko w ilości: —  na choroby ciała 
kilka gran  m n i e j , na choroby 
duszy kilka g r an  wiycej.

D o k t o r .
Szalony  !

W a c ł a w .
Rzeczywiście,  wówczas  byłem 

blizkim s za le ńs tw a ;  —  ale uspo ­
kój s iy ,  mój dobroczyńco!  ju ż  
to przeszło : —  przekonałem siy, 
ze jeszcze ra tować  siy m o g ę , 
i postanowiłem chwycie siy ś r o d - 
ka , o k lii rym mi kiedyś zdaleku 
napomykałeś.  —  O  ! porzucam 
to m ia s to ,  —  oddalam s iy,  —  u- 
cickam s t ą d ;  —  d o k ą d ? —  nie 
w iem. —  Ale jak  najdalej  od zgu 
bnych ponyl,  które usidlają jćj 
cnoty.

D o k t o r .
Dzięki niebu ! to była myśl 

moja : —  spodziewam  siy, ź eo n a
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wzbraniać  się nie będz ie.— W  re ­
szcie znajdą  się na lo sposoby.

W  ACŁAW.
Nie będz ie ;  — o tern nie w ą t ­

p i ę ; —  ale dzieci z sobą wziąść 
nie mogę .  —  Podróż  moja musi 
hydź  s z y b k a ,  t a je m n a ,  ty jeden 
lyłko będziesz wiedział  dokąd 
się udam i w jakim kącie ziemi 
ws tyd  mój za g rz e b ię .—  P o t r z e ­
ba mi na lo całej przytomności  
umysłu  i twojej  pomocy,  abym 
się dobrze  ukrył  przed czujną 
policyą kochanka ,  który ma w y ­
t rwałość  i pieniądze.

D o k t o r .
Dobrze  mówisz:  —  dobrze  po­

myślano !
W  ACŁAW.

Cóż d z i w n e g o ,  zazdrość bie- 
glćjszą jest jeszcze od mi ło śc i ; —  
idzie tu o mój b o n o r . — O  szczę­
ściu już  nie mówię  : —  to nie dla 
mn ie  ! —  Ale  gdy  rozbicie nie­
u c h r o n n e ,  rozsądek na tern, aby 
r a t o w a ć ,  co się jeszcze ratować  
d a j e ,  aby nie stracić wszystkie­
g o ,  chcąc ocalić w s z y s t k o . —  
O !  cobyrn da ł  za t o ,  gdyb ym 
m ó g ł  odzyskać te chwile s łod­
k i e ,  kiedy wraca jącego po pracy 
do domu , witała uśmiechem ra ­
dośc i ,  przywodzi ła  dowcipne 
dzieci swych  s ł ó w k a ,  pozwoli ła 
położyć g łowę  na swych kola­
nach  i lak odetchnąć ,  u s n ą ć . —  
(M adzie  rękę na rzo/c.) I łył  lo

s e n ,  sny należą także do osnowy 
ż yc ia ,  i za nie także dziękować 
niebu pot rzeba .—  Tera z  inne s ta ­
r a n i a ,  p rzy jac ie lu ,  na tobie te­
raz wszys tko  polega.

D o k t o r .
Trzeba  ci pieniędzy:— co mam 

to twoje .
W a c ł a w .

Dziękuję  c i ; nieszczęście ma 
tę jednę  dobrą  s t r o n ę ,  że o d ­
kr yw a serca prawdziwie p r z y ­
chylne.  —  Pieniędzy mam dosyć.
—  W s z a k ż e  pó źni e j , gdyb ym 
musia ł  dłużćj  zostać za gran icą ,  
udam się do ciebie.

D o k t o r .
I znajdziesz rękę moję o twartą .

W a c ł a w .
Ale trzeba mi paszpor tu,  dla 

nas obojga tylko i p°d  ohcem 
imieniem.  —  Mnie nazwij  jak 
chcesz,  nić ma m  głowy teraz sam 
o tern myśleć,  proszę cię tylko, a-
byś j ą  zrobił  mo ją s io s t r ą  Tak
łatwiej  będziemy się mogli ukryć.
—  Związki  twoje  o b s z e r n e ; ty 
jeden  dokazać tego potrafisz.

D o k t o r .

D o b r z e ,  do b rze ,  wyrobię.
W a c ł a w .

Ale dziś , s tarcze ! o gdybyś 
ty w i e d z ia ł , j ak  lo powie trze  
mię tlusi !

D o k t o r .
P o jm u ję  : —  bę dnes z  miał p a ­

szpor t  dziś jeszcze.
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W a c ł a w .
Teraz jeszcze jedno dobro­

dziejstwo.
D o k t o r .

M ó w ,  c o ? — wszystko.
W a c ł a w .

Ojiieka mycli dzieci.
D o k t o r .

Ale lo się ro z u m ie :— b ę d ą  

■nojćmi.
W a c ł a w .

Olo pełnomocnictwo dla ciebie 
i dla ty c h , których ty miano­
wać będziesz.

D o k t o r .
Na cóż la formalność, my- 

śliszźc wcale nie wracać?
W a c ł a w .

Myślę nie wracać póły, póki 
trwać będzie niebezpieczeństwo. 
-— W reszc ie ,  cóż można powie­
dzieć o ju trze?  każda godzina
jest nową fa lą ,  która może roz­
bić lub życie człow ieka , lub jego 
pokój.

D o k t o r .
W a c ła w ie ,  oddaj m i ,  co u 

mnie wziąłeś.
W a c ł a w .

O gdyby mi kto oddał com 
u tra c i ł ! —  pozwól starcze, niech 
to lekarstwo zostanie przy mnie, 
nic użyję g o , chyba wtenczas, 
gdy wszelki inny środek będzie
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bezskutecznym, gdy życie pu­
s te ,  sam otne, stanie się cięża­
re m ,  przewyższającym me siły: 
lub wtenczas : — bo na cóż ci 
mam u k r y w a ć . . . .—  któż w ie ,  
może nas znaleźć —  może mi ją  
porwać —  uwićźe! —  wtenczas
—  o  na B o g a ! ja go znajdę. 

D o k t o r .
Oddaj W a e ła w ie !

W a c ł a w .
Jeżeli pragniesz , oddam ; ale 

pa trz ,  oto weksel n a 2 0 , 0 0 0 zfł.
—  pokoju i szczęścia nie dosta­
niesz za pieniądze, ale trucizny,
—  wszędzie.

D o k t o r  (pa chwili.)
W re sz c ie ,  —  chociaż nie 

chciałbym, —  ale dajesz mi sło­
w o ,  że tylko w’ ostateczności — 
n ie ,  nie i to niegodziwość. 

W a c ł a w .
Śpiesz starcze, —  jak wrócisz, 

oddam ci —  wyprowadzisz mię 
za miasto, tamci oddam, tam bez­
pieczniejszy będę, tam go nićma. 

D o k t o r .
Pam iętaj;  — (wraca) a powóz 

masz?
W a c ł a w .

H a ,  nie myślałem o tćin.
D o k t o r .

W eźm iesz m ój,  wygodny i 
mocny, —  weź i uciekaj,—  dzieci



)°J°( 70 )ofo(

tw yc h  nie opuszczę ;  —  ale bę ­
dziesz pisy wa t  c z ę s lo ; — nie pra­
w d a ż ? — cze k a j ,  t rzebaby j e ­
szcze adres ułożyć : —  to mi 
przyjdzie na myśl  poźnićj.  —  
Do widzenia się. {wraca) W a ­
c ła w ie ,  mój poczciwy W a c ł a ­
w i e !  o jakbym chciał  j u ż  witać 
cię s p o k o j n y m , i szczęśl iwym. 
{odchodzi.)

W a c ł a w .
Spokojnym i s z c z ę ś l iw y m ! 

Spo kojnym mogę  bydź wkrótce ,  
szczęśl iwym? —  nie wiem.  —  
Poc zc iwy  s t a r c z e ! On  dzieci 
mych nie opuści .  —  {Stawia dwa 
kubki na s to le , — postępuje ku  
drzwiom) J a n ie !

J an  {wchodzi.)
Co P a n  każe?

W a c ł a w .
Po ło w ę  tego lekars twa  wiej  

w  którykolwiek z tych kubków,  
i obadwa napełnij  wodą  : {oddaje 

Jlaszkę  —  odwraca się) —  czy już?
J an  {spełniwszy rozkaz oddaje 

Jlaszkę)
J u ż  Pan ie .

W a c ł a w  {opatruje flaszkę i  cho­
wa.)

Za wiele miesięcy jesteś nie­
zapłacony.

J a n .
Za dwa Panie .

W a c ł a w .
T ii masz twoje zasługi:  —  idź 

teraz na pocztę i zamów mi konie.
J a n .

Czy P a n  mię  z sobą nie weźmie?
W a c ł a w .

Zostaniesz przy dziec iach,  
bądź wiernym i czu jnym ; —  idź 
{służący w y c h o d z iW a c ła w  zbliża  
się do stołu i  zakryw a kubki serwe­
tą.) Czekam cię t e r a z , mój g o ­
ś c i u : —  igrałeś z m oj em  szczę­
ściem , j a  t eraz  poigram z t w o ­
je m  życiem , —  a może i ze swo-  
jem  , —  mniejsza o to. —  Ten 
sam l o s ,  który w kolebkę twoję 
włożył  mil iony,  niech kieruje 
r ę k ą ,  która wybićrać będzie,  

E l i z a  {wchodzi.)
Sam jesteś  mój m ę ż u ?

W a c ł a w .
S a m ,  zupełnie sam.

E l i z a .
Nie śmiem się do ciebie zbliżyć.

W a c ł a w .

Oddajesz  sobie sprawiedl i ­
wość.

E l i z a .

Był am winną .
W a c ł a w .

B y ł a ś !
E l i z a .

Byłam ; — to chwi lowe ob łą ­
kanie —  wierz m i !
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W a c ł a w .
W ia ra  , E lizo  , j e s t  ja k  hon o r, jak  

życic ; — raz ty lko  s trac ie  j ą  m ożna.
E l i z a .

W ię c  j u z  niem a dla m nie  nadziei.
W a c ł a w .

Dla m nie  niem a ; —  d la  c ieb ie  je s t
jeszcze.

E l i z a .
licz tw ojego  szacunku?

W a c ł a w .
MoJ.c n aw et licz szacu n k u  H rab iego , 

ale  w je g o  ob jęc iu .
E l i z a .

O  ! jakżem  n ieszczęśliw a !
W a c ł a w .

A ja?— chociażbyś m ogła do m nie n a ­
leżeć , k tóż mi odda szacunek  tw ojego 
serca? —  Z apom niałaś E lizo  , żc to  je s t  
najd roższy  skarb , na jkosztow niejszy  po- 
s ą g , k tó ry  żona p rzy n o si m ężow i. —  
K tóż  mi odda w iarę  w  tw o ję  c n o tę , k ie ­
dy  d la p łochego  w ie lb ic ie la , co się  k ła ­
n ia ł tw oim  w dziękom , ro z d a rła ś  serce 
m ęża, k tó ry  czc ił tw o ję  duszę.

E l i z a .
N ie obaczę go w ięce j. —  (H r a b ia  

w c h o d z i .)
W a c ł a w .

O to  j e s t : —  n ic  je s te ś  m oją.
E l i z a .

W o lę  um rzeć !
W a c ł a w .

C h o d ź , cliodź H ra b io ,  dzięku je  c i ,  
żeś do trzym ał słow a, ( id z ie  do  d r z w i  i  
z a m y k a  n a  k lu c z ) .  —  Pom ów cie z sobą, 
ja  jeszcze pó jdę  dzieci obaczę. (w y c h o ­
d z i . )

H r a b i a .
Co on ci m ó w ił , E lizo  !

E l i z a .
Co b y ł pow in ien , op u ść  m ię, ode jdź :

H r a b i a .
Masz ju ż  m ieszkanie w k la sz to rzc , pó - 

ki n ie  n a stąp i rozw ód.
E l i z a  (sp rze ra żen ie m .)

R o z w ó d !
H r a b i a .

O n  na w szystko  zezw ala .
E l i z a .

O  ja k  m i się w g łow ie  m ięsza! ( p a d a  
n a  k rze s ło .)

H r a b i a .
M iej lito ść  n a d e m n ą !

W a c ł a w  (w chodzi szybko .)
O k ro p n y , ro zdziera jący  w idok! śp ią , 

śpią tak  c ic h o , ja k  gdyby  an io łow ie  
trzy m ali n ad  niem i op iekuńcze d łon ie! 
na  ich  czole jasnem  pogoda i pokój, 
na ich l ic u  k w itn ąeem  ru m ien iec  z d ro ­
wia i życia, n a  ich  ustach  różow ych  u- 
śm iech  n iew in n o śc i. —  O zw odzic ic ln , 
g o tu j s ię ,  bo  je d e n  z nas s tąd  n ie  w y j­
dzie.

H r a b i a .
J e s te m  g o tó w , a le  d la  czego zm ie­

niasz u k ład y ?
W a c ł a w .

W ic d z ia łż c ś  z kim  m ia łeś do czy n ie ­
nia ? w ię c ,  żem w  m ilczen iu  znosił 
tw o je  z a b ie g i,  m yśla łeś , żc sobie dam  
w y d rzeć  t ę ,  k tó ra  J)yła dla m nie ż y ­
ciem  , św ia t łe m , jedynem  d o b re m .—  
Z nalez iony  na u licy , m iłosie rną  ręk ą  
p rz y g arn ię ty , n ic  znalem  g łosu  o jca, 
u śm iech u  m a tk i , p ieszczo t s io s try ;—
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k o c h a łe m  j a  p r z y w i ą z a n i e m  d * i e i l a ,  p r z y j a ź n i ą  b r a ta ,  
m i ło ś c i ą  k o c h a n k a  i m ęż a.  -  A tyś c l t c i a ł ,  a b y m  ci  
ią o d d a ł  za  p i ć n i ą d a e  ?  -  W e ź m i e s z  j ą ,  p o n i e w a ż  
ci ę  k o e b a ,  a l e  w r a z  z m o j ć m  byci em  , -  E l i z o !  d o k o n a j  
co ś  z a c z ę t a .  -  W  lej  ol iw il i  o b c h o d z i  s i ę  r a z e m  d w a  
ś w i ę t a  : -  r o z w ó d  i ś lu b.  ( o d k r y w a  k u b k i . )  
O t o  u c z t a ,  ba <li je j  g o s p o d y n i ą !  w  j e d n y m  z ł y c h  
k u b k ó w  j e s t  t r u c i z n a  w y b i e r a j  , n i e c h  s e r c e  t w o j e  
k i e r u j e  l w a  r ę k a  m o ż e  w y b i e r z e s z  d l a  m n ie .

E l i z a .
Z a b i j  m i ę .

W a c -ł a w .
N i c  w a h a j  s i ę ,  t o  m u s i  n a s t ą p i ć  j es t eś c ie  je sz c z e  

w  m o i m  d o m u ,  j a  tu  j e s t e m  | a n e m  ,  i  ż a d n a  s i ł a  
z  m oj ćj  w ł a d z y  w a s  n i e  w y d r z e .

l i n  AB i A.
T r a c i s z  r o z u m !  P o w i e d z i a ł e m  c i ,  że m  g o tó w  : -  

p o  co j ą  m i i  s ra s z  do  s p r a w y ,  k t ó r a  m i ę d z y  n a m i  
d w o m a  s k o ń c z y ć  s i ę  p o w i n n a .  Chc es z ? - zg o d a  : -  
w y b i e r a j  b r o ń .

W a c ł a w .
T o  m o j a  b r o ń  ( w s k a z u j e  n a  k u b k i . )  

H r a b i a  ( c h w y t *  j e d e n  , p i j e - E l i z a  w y ­
d a j e  k r z y k ,  w y c i ą g a  r ę k ę ,  e h  c e z a ­
t r z y m a ć  r ę k ę  W  a c ł a w a ,  t r a c i  s i ł y  i 

p a d a  n a  k o l a n a . )
W a c ł a w -

T e r a z  na m n i e  k o l e j ,  ( w y p i j a . )
( H r a b i a  i W a c ł a w  p a t r z ą  d ł u g o  n a  
s i e b i e  w  m i l c z e n i u ,  E l i z a  m o d l i  s i ę  
i n i e k i e d y  z  p r z e r a ż e n i e m  n a  j e d n e ­

g o  i d r u g i e g o  p  o g I ą  d  a . )
H r a b i a  ( p o w a ż n i e . )

C h c i a ł e ś ,  s t a ło  s i ę :  -  k l ó r e m u ż  z  n a s  ś m ie r ć  
p r z e z n a c z o n a  ?

W a c ł a w .
N i e  w i ć m .

H r a b i a .
P o d a j  m i  r ę k ę  W a c ł a w i e  -  Z b i e g l i ś m y  s i ę  w  j e -  

d n ć m  u c z u c i u ,  m e  r o z s t a w a j m y  si ę  j a k  n i e p r z y ­
j a c i e l e j e ż e l i m  j a  ś m ie r ć  p o ł k n ą ł ,  n i ec h  t w o j a  
n i e n a w i ś ć  n i e  t o w a r z y s z y  m i  za g r o b e m .

W a c ł a w .
J e ż e l i  j a  u m r ę  , p r a g n ę  p o n i ć ś ć  d o  g r o b u  t w ó j  

s z a c u n e k  -  O t o  t w ó j  za p i s  ( r o z d z i e r a  g o )  N i e  
c h c ę  , a b y ś  m y ś l a ł  , żem by ł  w  s t a n i e  p r z e d a ć  h o n o r  
ż o n y  ; że m m ó g ł  p r a g n ą ć  , ab y  d zie ci  m o je  b y ł y  b o -  
g a l ć m i  h a ń b ą  sw ój  m at k i .  -  P r z e b a c z  m i  , o n a  w a r t a ,  
ab y ta  c h w i l a  b y ł a  d l a  j e d n e g o  z  na s  o s ta tn ią .  

H r a b i a .
D a j  m i  p i ó r a  i p a p i ć r u  W a c ł a w i e l o s  d a ł  m i

czem  ro z p o r z ą d z a ć .
W a c ł a w .

B ę d z i e s z  m i a ł  d o ś ć  cz as u.  -  J a  to  p o d o b n o  id ę 
p rz ed  s ą d  l e g o ,  co w i d z i a ł  m o j ę  bo l e ś ć .  -  O h !  ( p a ­
d a  n a  k r z e s ł o . )

E l i z a  ( z r y w a  s i ę . )
W a c ł a w i e ,  W a c ł a w i e ,  c o ś  ty  u c z y n i ł ?

W a c ł a w .
E l i z o !  o  j a k ż e  c i ę ż k o  r o z s t a w a ć  s ię  z  t obq -  

m a s z ż ę  ty  o d w a g ę  ?  _  t u  jes t jes zc ze  ( p o d a j e  t r u ­
c i z n ę . )  ( E l i z a  p o r y w a  j ą  i w y p i j a . )  
U r a b i a  ( c h c i a ł  j ą  w s t r z y m a ć  z r o s p a -  

c z ą .  )
Za poŹ nO  !

E l i z a  .
D z i ę k u j ę  c i  W a c ł a w i e ,  źe s  u w i e r z y ł  w  m ą  cn o tę  

H r a b i a  ( p o n u r o )
D o  t e g o ż  więc.  p r z y s z ł o !  i j a  jes te m  w a s z y m  z a ­

b ó j c ą .  -  O  p r z e k l ę t a  g o d z i n o !
W a c ł a w  [ p r z y c i s k a  j ć j  r ę k ę  d o  p i e r s i . )

B ą d ź  z d r ó w  H r a b i o ;  n i e  s p r a w i ł e ś  t y l e z ł e g o ,  
i ł e m  r o z u m i a ł ,  [ k o n a . ]

E l i z  a .
S k o ń c z y ł e ś  ! -  p o k ó j  tw o j e j  d u s z y  ! -  w k r ó t c e  p ó jd ę  

za to b ą -  ż o n a  d o p e ł n i ł a  s w e j  p o w i n n o ś c i ;  t er a z k o ­
lej  na m a t k ę ,  -  H e n r y k u  ! n i e  p a t r z  t a k  o k r o p n i e .  -  
T a k ż e  to  s t r a s z n e  d z i e ł o ,  a b y  l o b i e ,  m ę ż c z y ź n ie ,  
o d b i e r a ł o  o d w a g ę  , gd y  t y l e  p o w i n n o ś c i  p r z e d  t o b ą ? -  
H c n r y k u  ! k o c h a ł a m  c i ę !  w  te j  u r o c z y s t ć j  c h w i l i  c i  
t o  w y z n a j ę  : - o to  m o ja  r ę k a  H e n r y k u !  [ c a ł u j e  g o . )  
- T o  n ś c i ś n i e n i e n i e  tw ć j  ż o n y ;  a  t am  ,  t w o j e  d z i e c i !  
[ p a d a  u a  k o l a n a  p r z y  z w ł o k a c h  m ę ż a . ]  

H r a b i a .
T a m  m o je  d z i e c i !

BRZOZA I ŹRÓDŁO.

B r z ó z k o  w  z i e lo n y m  z a w o j u  ,
C o  t a m  w  t w o i m  g ra  w a r k o c z u ?  
Z w i e r c i a d l a n y ,  cz ys ty z d r o j u .
C o  t a m  p a t r z y  z t w o i c h  o c z u ?  

M y ś l a ł e m  , o d r z e w k o  , k r a s n e  ! 
Ż e  to  b r z ę c z y ,  głos  m ił e g o .  
M y ś l a ł e m  ,  o  ź r ó d ł o  , j a s n e  !
Ż e  to  b ły s z c z y  o k o  jego.

B r z ó z k o  w  z i e ló n y m  z a w o j u ,  
W i a t e r  g r a  c i  po  w a r k o c z u ;  
Ź w i e r c i a d l a n y ,  cz ys ty  z d r o j u  , 
G w i a z d a  p a t i z y  z t w o i c h  o c z u .

N i e !  to  o n ,  to  o n ,  d a l e k o !  
S p o m t i i a ł  so b ie  że  t u  i n i ł a ,
I  s w o j e  oczy,  t ą  r z e k ą  ,
S e r c e . w i a t r e m  ty m  p r z y s y ła .  

B r z ó z k o  w z i e lo n y m  z a w o j u  , 
T r z y m a j  w i e t r z y k  t en  w  w a r k o c z u  , 
Z w i e r c i a d l a n y ,  c z y s ty  z d r o j u ,
N i e  w y p ę d z a j  g w i a z d y  z oc z u  ,

Bo co n o c  w i e r n i e  i sk r y c ie  
B i ć d n a  p r z y jd z i e  t u  d z i e w c z y n a  , 
I  s p y  U  , a  w y  p o w i ć c i e :
Ż y j e ,  ż y j e ,  i s p o m in a .

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


